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Od pięciu lat organizowany jest cykl festynów „Dzień Dobry W ielkopolsko”. 21 sierpnia gospodarzeni była Łobżenica w powiecie pilskim.

Szczegóły na stronie 8.
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tel. (061) 655-83-92Czasnadożynki!
Dożynkowe wieńce, pierw­

sze bochny chleba z tego­
rocznej mąki, a przede 
wszystkim tradycyjne tańce, 
hulanki i swawole -  to atrak­
cje tegorocznych Archidiece- 
zjalno -  Wojewódzkich Doży­
nek. Odbędą się one w ma­
lowniczej, położonej wśród 
lasów i jezior Chodzieży. 
Wielkopolskie Święto Plonów 
roźpocznie w najbliższą nie­
dzielę wystawa rolnicza przy 
stadionie Staszica, na której 
będzie można podziwiać ma­
szyny i urządzenia niezbędne 
w każdym gospodarstwie rol­
nym. Jej otwarcie zaplano­
wano na godzinę 11.00. Dwie 
godziny później w kościele 
pod wezwaniem Świętego 
Floriana na chodzieskim 
rynku rozpocznie się msza 
święta celebrowana przez ar­

Starostowie tegorocznych dożynek
Starościna Bernadetta Podolska pochodzi z Margonina, 

gdzie razem z mężem Eugeniuszem prowadzi od 1984 ro­
ku gospodarstwo rolne. Specjalizują się w uprawie traw, 
lucerny, kukurydzy i zbóż, mają także 100 sztuk bydła. W 
2002 roku otrzymali tytuł W ielkopolskiego Rolnika Ro­
ku.Starosta W łodzim ierz Szejnert gospodaruje wraz z żo ­
ną Barbarą na 500 ha w Prośnie. Uprawia ją  ziemniaki 
chipsowe, sadzeniaki oraz hodują trzodę chlewną. W 2004 
roku został W ielkopolskim Rolnikiem Roku, (el)

cybiskupa gnieźnieńskiego 
Henryka Muszyńskiego. Po 
jej zakończeniu sprzed ko­
ścioła wyruszy na stadion 
korowód dożynkowy. I tu 
właśnie będą miały miejsce 
wszystkie największe atrak­
cje: prezentacja wieńców do­
żynkowych z całego regionu 
oraz występy zespołów folk­
lorystycznych. O 18.00 nato­
miast organizatorzy zaplano­
wali początek wieczornej czę­
ści imprezy. Wystąpią: ze­
spół z Chodzieskiego Domu 
Kultury, jazzowa grupa z Po­
znania, a na zakończenie ze­
spół „Gwiazdy Cygańskie” . W 
przypadku niesprzyjającej 
pogody dożynkowe uroczy­
stości zostaną przeniesione 
do hali sportowej gimnazjum 
miejskiego przy ulicy Pade­
rewskiego w Chodzieży.

Eurostypendia dla niezamożnych
Na program „Wyrównywanie 

szans edukacyjnych” Unia Eu­
ropejska przeznacza 16 min eu­
ro dla Wielkopolski w latach 
2004-2006. W latach następ­
nych będzie więcej pieniędzy na 
ten cel. W Departamencie Edu­
kacji i Nauki Urzędu Marszał­
kowskiego do 30 września przyj­
muje się od powiatów projekty 
na pomoc stypendialną dla 
uczniów szkół ponadgimnazjal- 
nych, a od 30 września do 31 
października -  projekty na po­
moc stypendialną dla studen­
tów.

W roku szkolnym i akade­
mickim 2004/2005 w naszym 
regionie stypendia może otrzy­
mać 6 300 uczniów i 800 stu­
dentów z niezamożnych rodzin, 
mieszkających na wsiach i w 
małych miasteczkach. Unijny 
projekt ma pomóc w wyrówna­
niu szans edukacyjnych mło­
dym ludziom, którym jest w ży­
ciu trudniej. W departamencie 
edukacji UM informują, że 
wnioski o stypendia zaintereso­
wani mogą otrzymać w staro­
stwach powiatowych i po wypeł­
nieniu -  tam też trzeba je złożyć, 
ale każdy kto ubiega się' o unij­
ne stypendium musi pamiętać, 
że wniosek trzeba koniecznie 
złożyć w tym starostwie powia­
towym, które jest organem pro­
wadzącym lub dotującym szko­
łę ponadgimnazjalną. To ozna­
cza, że np. uczniowie LO w Kór­

niku swe wnioski składają w 
Starostwie Poznańskim (w Po­
znaniu przy ul. Jackowskiego). 
W przypadku studentów -  o zło­
żeniu wniosku stypendialnego 
decyduje miejsce stałego zamel­
dowania. Jeżeli student ubiega­
jący się o unijną pomoc mieszka 
w powiecie chodzieskim, to z 
wypełnionym wnioskiem idzie 
do starostwa powiatowego w 
Chodzieży.

O stypendia mogą się ubiegać 
uczniowie i studenci, w rodzi­
nach których dochód na jedną 
osobę nie przekracza 504 zł net­
to. Uczniowie, którzy spełnią 
wymagane warunki otrzymają 
miesięcznie maksymalnie 250 
zł, studenci 350 zł. Wnioski już 
można pobierać, wypełniać i 
składać w starostach powia­
tach. Tam też zainteresowani 
otrzymają wyczerpujące infor­
macje -  ponieważ starostwa są 
szczegółowo poinstruowane jak 
prowadzić te procedury.

Stypendia finansuje Europej­
ski Fundusz Społeczny, a dokła­
da się do nich polski budżet -  
jest jednak pewien szkopuł. O 
stypendia unijne nie mogą ubie­
gać się słuchacze kolegiów na­
uczycielskich, nauczycielskich 
kolegiów językowych oraz me­
dycznych studiów zawodowych. 
Stało się tak dlatego, że decyzje 
o przyznawaniu stypendiów za­
padły w centrali UE i objęły wy­
łącznie szkoły działające na pod­

stawę ustawy o szkolnictwie 
wyższym i wyższym zawodo­
wym. Nie objęły natomiast kole­
giów podlegających samorzą­
dom wojewódzkim.

W tej sytuacji trzeba zwrócić 
się do wielkopolskich parlamen­
tarzystów unijnych, by upo­
mnieli się o stypendialne prawa 
dla słuchaczy kolegiów i me­
dycznych studiów zawodowych. 
W tym roku już nie da się wpro­
wadzić korekt, ale z planów wy­
nika, że w roku 2005/2006 
Wielkopolska będzie dyspono­
wała pieniędzmi na stypendia 
dla 9 tys. uczniów szkół ponad- 
gimnazjalnych i 1200 studen­
tów. W ich gronie powinni zna­
leźć się też słuchacze, których 
pominięto.

OLGA KUNZE

Zainteresowanie stypendia­
mi z Europejskiego Funduszu 
Społecznego jest ogromne. W 
starostwie w Turku wnioski 
złożyło ponad 1000 uczniów i 
500 studentów. Podobnie jest 
w innych starostwach. Tym­
czasem, każdy powiat ma fun­
dusze na 180 stypendiów 
uczniowskich i 23 studenckie -  
w przewidzianej wysokości. 
Wobec lawiny wniosków zdecy­
dowano się na obniżenie jed­
nostkowych kwot stypendiów 
tak, by trafiły one do większej 
liczby potrzebujących.



W 65. rocznicę 
napaści na Polskę

Wojewódzkie uroczystości 
65. rocznicy napaści na Pol­
skę odbędą się 1 września 
oraz 17 września w Pozna­
niu.

1 września o godz. 17.00 
program obchodów przewi­
duje mszę świętą w kościele 
Podwyższenia Krzyża Świę­
tego. O godz. 19.00 odbędą 
się uroczystości przed Po­
mnikiem Armii Poznań przy 
ul. Ks. J. Poniatowskiego.

17 września msza święta 
odbędzie się o godz. 17.00 w 
kościele o.o. Franciszkanów 
na Górze Przemysława. O 
godz. 18.15 wyruszy marsz 
pamięci ulicami Poznania. W 
trakcie marszu uczestnicy 
złożą kwiaty przed pomnika­
mi pamięci walk i męczeń­
stwa. O godz. 19.00 odbędą 
się uroczystości przy Pomni­
ku Ofiar Katynia i Sybiru.

(or)

Chełmno
w hitlerowskim 
planie zagłady

Konferencję naukową 
„Ośrodek zagłady Żydów w 
Chełmnie nad Nerem w 
świetle najnowszych badań” 
przy udziale Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa 
w Warszawie oraz Instytutu 
Yad Vashem w Jerozolimie 
organizuje w dniach 6-7 
września Muzeum Okręgowe 
w Koninie. W tych dniach 
przypada 60. rocznica likwi­
dacji getta łódzkiego, którego 
mieszkańców m. in. wymor­
dowano w Chełmnie. Konfe­
rencja służyć będzie prezen­
tacji najnowszych ustaleń i 
odkryć archeologicznych bę­
dących wynikiem badań 
prowadzonych przez koniń­
skie muzeum oraz poszuki­
wań historyków i archiwi­
stów prowadzonych na ca­
łym świecie. Ma na celu upo­
wszechnienie wiedzy na te­
mat ofiar oraz ich losów, 
ukazanie roli ośrodka w 
Chełmnie w hitlerowskim 
planie zagłady.

7 września uczestnicy 
konferencji oddadzą hołd 
ofiarom i zwiedzą teren byłe­
go ośrodka zagłady oraz 
cmentarzyska w  lesie rzu- 
chowskim. W trakcie uroczy­
stość aktorzy Teatru im. A. 
Fredry w Gnieźnie zaprezen­
tują montaż teatralny oparty 
o relacje więźniów Chełmna.

(or)

„Pamięć” i groby
Wojewoda Wielkopolski 

wydał w tym roku 7 decyzji o 
przeprowadzeniu ekshumacji 
byłych żołnierzy Wehrmach­
tu. Trwają przygotowywania 
do kolejnych. Warszawska 
Fundacja „Pamięć” wskazała 
na terenie Wielkopolski ogó­
łem 17 przypuszczanych lo­
kalizacji żołnierskich mogił. 
W ubiegłym roku prace eks­
humacyjne prowadzono w 
Łęczycy (gm. Komorniki) i 
Górzycach Wielkich. Prochy 
poległych są przenoszone na 
cmentarze w Nadolicach 
Wielkich (woj. dolnośląskie) i 
Starym Czarnowie (woj. za­
chodniopomorskie) oraz grze­
bane na cmentarzu miło- 
stowskim w Poznaniu. Fun­
dacja Pamięć powstała w 
1990 roku jako polski od­
dział Volksbund Deutsche 
Kriegsgraberfursorge. (na)

PLONY I CENY

Już po żniwach
W tym roku ze względu na 

chłodną wiosnę i deszczowy 
lipiec rolnicy rozpoczęli żni­
wa nieco później. Ze zbiorów 
są jednak generalnie zado­
woleni: obrodziło zboże, a 
szczególnie rzepak. Plony są 
zdecydowanie wyższe, niż w 
roku ubiegłym.

Według danych WUS w 
Poznaniu pod tegoroczne 
zbiory w Wielkopolsce zasia­
no łącznie 1.142,2 tys. ha. 
Najw iększą powierzchnię 
zajmowało żyto (243 tys. ha), 
m ieszanki zbożowe (207), 
pszenżyto ozime (195,5),

W CHODZIEŻYDożynkowa wystawa
Ważną częścią wielkopolskich dożynek jest 

przygotowywana corocznie wystawa rolnicza, 
na której prezentowane są m.in. nowoczesne 
maszyny i urządzenia używane w produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, urządzenia do produk-. 
cji pasz, do przechowywania i przetwarzania 
produktów rolnych i inne. Podczas wystawy 
prezentują swoje najnowsze produkty także 
producenci pasz i koncentratów dla zwierząt. 
W wystawie wezmą udział ponadto różne in­
stytucje prowadzące działalność na rzecz rol­
ników i rozwoju rolnictwa, jak: Stacja Do­
świadczalna Oceny Odmian, która przedsta-

wia swoje osiągnięcia w zakresie hodowli ro­
ślin, Komitet Integracji Europejskiej, który 
włączy się do wystawy szeroką informacją nt. 
możliwości korzystania z funduszy europej­
skich dla rolnictwa, natomiast Wielkopolski 
Ośrodek Doradztwa Rolniczego przedstawi 
swoją ofertę w zakresie organizacji gospo­
darstw agroturystycznych, ekologicznych, 
promowania alternatywnych źródeł docho­
dów dla gospodarstw np. wikliniarstwa, psz­
czelarstwa, wyrobów z gliny, kowalstwa. Sze­
roką ofertę swoich produktów przedstawią 
również banki kredytujące rolnictwo. (o)

SĄ DOTACJEPociągi bez zmian
Finalizowane jes t p rze­

dłużenie umowy i we w rze­
śniu pociągi będą odjeżdżać 
z w ielkopolskich stacji w e­
dług dotychczasowego roz­
kładu -  poinform ował Hen­
ryk Szczefanowicz, zastępca 
dyrektora D epartam entu

KONKURSYDla przedsiębiorców i twórców
S p o só b na sukces

Do 15 września br. Krajo­
we Centrum Doradztwa Roz­
woju Rolnictwa i Obszarów- 
Wiejskich przyjmuje zgłosze­
nia do V edycji ogólnopol­
skiego konkursu „Sposób na 
sukces” na najlepsze działa­
nia kreujące przedsiębior­
czość i tworzenie nowych 
m iejsc na terenach w iej­
skich. Przedsięwzięcia na 
konkurs mogą zgłaszać da­
jące zatrudnienie m ieszkań­
com wsi osoby fizyczne, 
prawne oraz nie mające oso­
bowości prawnej spółki pra­
wa handlowego. Ideą kon- 

j kursu jest szeroka promocja 
! najlepszych przykładów ak­
tywności gospodarczej. W 
dotychczasowych czterech 
konkursach uhonorowano 
82 najlepsze projekty, które 
przyczyniły się do stworze­
nia nowych miejsc i tym sa­
mym zmniejszenia bezrobo­
cia na wsi, W ubiegłym roku

pszenica ozima (184,9), jęcz­
mień jary (126), rzepak i rze­
pik (69,7).

W punktach skupu nie ma 
kolejek. Skupujący płacą za 
pszenicę ok. 430 zł/t, za 
jęczm ień około 380 zł/t, za 
żyto 300 -  330 zł/t. Ceny ak­
tualnie oferowane rolnikom 
nie w pełni ich satysfakcjo­
nują. Nie zafunkcjonowało 
rozwiązanie z domami skła­
dowymi. Część rolników cze­
ka na skup interwencyjny, 
który ruszy w bieżącym roku 
od 1 listopada. Zakupem in­
terwencyjnym mogą być ob-

Ekologii i In frastruktury 
Urzędu Marszałkowskiego.

Uchwalona na przedwa­
kacyjnej sesji Sejmiku 3- 
m ilionowa dotacja na orga­
nizacje przewozów pozwoli 
przedłużyć o miesiąc podpi­
sane wiosną porozum ienie

w gronie szesnastu laure­
atów znalazły się także czte­
ry firmy z Wielkopolski. Ich 
przedsięwzięcia charaktery­
zowały się m.in. innowacją 
rozwiązań technologicznych 
i organizacyjnych, wysokim 
stopniem wykorzystania lo­
kalnego potencjału surow­
cowego, infrastruktury, wa­
lorów  turystycznych oraz 
wzrostem zatrudnienia.

Szczegółowe informacje, 
regulam in konkursu oraz 
kartę zgłoszenia można zna­
leźć na stronie internetowej: 
www.cdr.qov.pl.

0 N a grod ę M arszałka
Trwają  kolejne edycje 

konkursów: dziennikarskie­
go, fotograficznego i p la ­
stycznego o Nagrodę Mar­
szałka Województwa W ielko­
polskiego.

Organizowane przez 
Urząd Marszałkowski Woje­
wództwa W ielkopolskiego 
konkursy mają na celu uka-

jęte zboża: pszenica, jęcz­
mień i kukurydza spełniają­
ce wymagania jakościowe.

Ilość oferowanych zbóż 
jednego rodzaju nie może 
być mniejsza niż: 80 ton - w 
przypadku zakupu zbóż na 
zapasy interwencyjne, 1000 
ton - w przypadku przejmo­
wania zbóż na zapasy inter­
wencyjne w  miejscu prze­
chowywania.

Cena interwencyjna jest 
jednakowa dla wszystkich 
zbóż objętych zakupem i wy­
nosi 101,31/t EURO wypła­
cane w PLN. (or)

samorządu wojewódzkiego z 
Zakładem Przewozów Regio­
nalnych PKP.

Trwają negocjacje doty­
czące przywrócenia niektó­
rych połączeń i finansowa­
nia przewozów w ostatnim 
kwartale tego roku. (b)

zanie obrazu samorządnej 
Wielkopolski, jej życia spo­
łecznego, gospodarczego i 
kulturalnego.

W konkursie dziennikar­
skim cenne jest skomentowa­
nie przez autora publikacji 
prasowych, audycji telewizyj­
nych i radiowych najważniej­
szych problemów i wydarzeń 
z życia regionu, w konkursie 
fotograficznym - przedstawie­
nie Wielkopolski przez pry­
zmat piękna jej krajobrazu, 
wydarzeń, miejsc lub sytuacji 
składających się na życie co­
dzienne.

Konkurs plastyczny, skie­
rowany do ludzi w różnym 
przedziale wiekowym, ma na 
celu promowanie Wielkopol­
ski językiem  plakatu.

Regulam iny konkursów 
znajdują się na stronie in­
ternetowej Urzędu Marszał­
kowskiego W ojewództwa 
W ielkopolskiego www.w iel­
kopolska.mw.gov.pl w odno­
śniku „konkursy”.

Kontrakt
Kontrakt dla Województwa 

Wielkopolskiego, wynegocjo­
wany przez władze regionu z 
rządem i zatwierdzony lipco­
wą uchwałą Sejmiku, wzbo­
gaci budżet Wielkopolski o 
ponad 82 min zł. Składa się 
na to kwota 69,367 min zł 
udostępniona przez stronę 
rządową oraz 12,747 min 
wyasygnowana przez samo­
rząd. Dodatkowe 12,5 min 
uzyskamy na inwestycje w 
tabor kolejowy, niezbędny do 
unowocześnienia pasażer­
skich przewozów regional­
nych.

Spore środki przeznaczono 
na modernizację infrastruk­
tury technicznej i systemu 
ochrony zdrowia. Zarezerwo­
wano m.in. fundusze na roz­
budowę W ielkopolskiego 
Centrum Onkologii w Pozna­
niu, Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Koninie i ZOZ 
Nowe Miasto w Poznaniu. 
Znalazły się też pieniądze na 
dalszy wykup gruntów pod 
budowę zbiornika Wielowieś 
Klasztorna mającego m.in. 
chronić Kalisz przed powo- 
dzą. Są również środki na 
modernizację portu lotnicze­
go na Ławicy.

Zapisy kontraktu gwaran­
tują również finansowe 
wsparcie regionalnych fun­
duszy kredytowych, stymu­
lujących rozwój inicjatyw go­
spodarczych.

WOJCIECH OLSZAK

Z Wielkopolski 
do parlamentu

Józef Zych, wicemarszałek 
Sejmu RP spotkał się 18 
sierpnia w Poznaniu ze Stefa­
nem Mikołajczakiem, mar­
szałkiem województwa wiel­
kopolskiego i Andrzejem No­
wakowskim, wojewodą wiel­
kopolskim.

Rozmowa dotyczyła między 
innymi prac nad ustawami 
kompetencyjnymi. Marszał­
kowi Zychowi przekazano opi­
nie prawne przygotowane w 
Urzędzie Marszałkowskim i 
Wojewódzkim, wskazujące na 
potrzeby pewnych zmian w 
tym zakresie. Dyskutowano 
również o możliwości powoła­
nia spółki gazowniczej na te­
renie Wielkopolski lub woje­
wództwa lubuskiego. Bardzo 
ważną kwestią poruszaną w 
rozmowie były problemy zwią­
zane ze służbą zdrowia. Nale­
ży zadbać przy tworzeniu 
ustawy regulującej funkcjo­
nowanie placówek zdrowia w 
naszym kraju -  stwierdzono -  
by samorządy województwa 
odpowiedzialne za tą dziedzi­
nę życia miały wpływ na płat­
nika usług medycznych, ja ­
kim są terenowe oddziały Na­
rodowego Funduszu Zdrowia. 
Konieczne jest wspólne 
uzgadnianie zakresu i rodzaju 
świadczeń. Marszałek Józef 
Zych zadeklarował możliwość 
współpracy we wszystkich 
społeczno -  gospodarczych 
sprawach ważnych dla Wiel­
kopolski. (na)

http://www.cdr.qov.pl
http://www.wielkopolska.mw.gov.pl
http://www.wielkopolska.mw.gov.pl


SAMORZĄD/ROLN ICTWO

WIELKOPOLANIN POTRAFIWieś nasza -  pieniądze unijne Mniej państwa więcej samorządu
W wielkopolskim oddziale 

Agencji Restrukturyzacji i Mo­
dernizacji Rolnictwa 16 sierp­
nia tłoku nie było, choć wła­
śnie w tym dniu rozpoczęto 
przyjmowanie wniosków o do­
finansowanie inwestycji w go­
spodarstwach rolnych. 16 bm. 
nastąpiło otwarcie Sektorowe­
go Programu Operacyjnego 
„Restrukturyzacja i moderni­
zacja sektora żywnościowego 
oraz rozwój obszarów wiej­
skich” w ramach działania 1.1 
„Inwestycje w gospodarstwach 
rolnych”.

S etki pytań
W dniu „premiery” osób 

składających dokumenty nie 
było, ale telefony się urywały. 
Pracownicy agencji odpowia­
dali na setki pytań rolników, 
którzy są zainteresowani moż­
liwością zakupu maszyn, zie­
mi, zwierząt, a także budową 
budynków gospodarczych, za­
kładaniem plantacji lub sa­
dów. Za takie właśnie inwesty­
cje rolnik może dostać zwrot 
pieniędzy z funduszy unijnych 
nawet do 300 tys. zł. Zastępca 
dyrektora wielkopolskiego od­
działu ARiMR -  Zbigniew Ga­
bryel jest spokojny o losy dzia­
łania 1.1 -Unijnymi pieniędz­
mi rolnicy bardzo się interesu­
ją, a właśnie ten nowy segment 
pozwoli sięgnąć po fundusze 
także tym, którym przepisy nie 
pozwalały na korzystanie z 
SAPARDU. Mam tu na myśli 
głównie dzierżawców - infor­
muje mój rozmówca. Jest ich 
w regionie wielu, bo przed 
transformacją ustrojową, w 
Wielkopolsce 50 proc, gruntów 
było w PGR-ach, potem przej­
mowali je dzierżawcy, którzy 
teraz już czekają w dołkach 
startowych, by sięgnąć po pie­
niądze. Dyrektor nie dziwi się 
temu, że w połowie sierpnia 
rolnicy są w polu, a nie w Po­
znaniu. -  Gospodarze gonią 
każdą godzinę. Pogoda w ostat­
nich dniach przerwała żniwa, a 
trochę zboża jeszcze zostało...

Za chwilę trzeba siać rzepak i 
jęczmień ozimy -  to pilne pra­
ce. Na składanie dokumentów 
przyjdzie czas za kilka tygodni 
-  mówi dyr. Gabryel.

D o p ła ty o bszaro w e
Choć pierwsi rolnicy unijne 

pieniądze dostaną dopiero w 
grudniu - to w lipcu i sierpniu 
przeprowadzono kontrole go­
spodarstw, których właściciele 
złożyli wnioski o dopłaty bez­
pośrednie. Kontrolerzy spraw­
dzali czy w deklaracjach poda­
no prawdziwe dane, a jest co 
sprawdzać, bo tylko w powiecie 
słupeckim wnioski o bezpo­
średnie dopłaty obszarowe zło­
żyło 98 proc, gospodarzy -  to 
najwięcej w kraju! Kiedy we 
wsiach pojawiają się kontrole­
rzy -  mieszkańcy są zaskocze­
ni, ale przyjmują ich ze spoko­
jem, bo wnioski przygotowywa­
li starannie. Dyrektor Gabryel 
informuje, że o dopłaty bezpo­
średnie w Wielkopolsce ubiega 
się 120 tys. właścicieli gospo­
darstw. Zgodnie z zaleceniami 
Komisji Europejskiej -  w Pol­
sce kontroli podlega 5 proc, go­
spodarstw wybranych losowo. 
Oznacza to, że w naszym regio­
nie skontrolować trzeba ok. 6 
500 wnioskodawców łącznie z 
ich ziemiami. Kontrole są 
skrupulatne. „Papierowy” 
wniosek rolnika wprowadza się 
do systemu informatycznego 
ARiMR gdzie po weryfikacji, 
podlega on kontroli krzyżowej. 
Nie wdając się w szczegóły wy­
starczy powiedzieć, że błędów 
jest stosunkowo niewiele. 
Mniej niż 10 proc. Pomyłki się 
wyjaśnia, często błędy poja­
wiają się w wyniku przypad­
ków losowych... Kiedy kontrole 
zostaną zakończone, procedu­
ry sfinalizowane -  do każdego 
hektara gruntu rolnicy otrzy­
mają dopłatę ok. 200 zł plus 
ok. 300 zł do upraw ujętych w 
odpowiednim zarządzeniu mi­
nistra rolnictwa. Kwota dopła­
ty będzie powiększona o 170 
zł/ha, jeżeli grunty znajdują

się na terenach o niekorzyst­
nych warunkach gospodaro­
wania. Wielkopolsce takie zie­
mie stanowią 51 proc.

T ryu m f S A P A R D -u
Początki były trudne, ale za­

kończenie -  zwłaszcza w Wiel­
kopolsce -  przeszło oczekiwa­
nia zarówno sceptyków jak i 
optymistów. Pesymiści mówili, 
że nie zdołamy wykorzystać 4, 
5 miliarda euro, które w ra­
mach SAPARD-u miała otrzy­
mać wieś, a wniosków złożono 
na 6 miliardów! -  Bardzo dziel­
nie spisali się wielkopolscy sa­
morządowy -  mówi dyr. Gabry­
el. Tylko w dziale III programu 
-  Rozwój i poprawa infrastruk­
tury obszarów wiejskich -  z 
Wielkopolski zaakceptowano 
699 wniosków, drugie miejsce 
w tabeli ma Małopolska (557), 
trzecie Podkarpacie (518). 
Łącznie w kraju wniosków z te­
go działu jest 6 230. -  General­
nie -  informuje dyrektor -  nasz 
region jest drugi pod względem 
ilości przyjętych wniosków, ale 
pierwszy pod względem ciężaru 
gatunkowego. Poprawa prze­
twórstwa -  dzięki SAPARD-owi 
-ju ż jes t widoczna. Stoi za tym 
sukcesem wielka praca. Prze­
prowadzono 3 300 szkoleń dla 
rolników. O tym, że były dobrej 
jakości świadczą wyniki. Szko­
lenia szkoleniami, ale nie 
umniejszając ich wartości po­
wiem tak -  Najlepiej działa do­
bry przykład. Kiedy rolnik zo­
baczył, że jego sąsiad kupił 
ciągnik za 100 tys., a dostał 50 
tys. zwrotu, bo potrafił zadbać 
o unijne dokumenty -  to na­
uka, choć sama do głowy nie 
wchodzi -  stała się dla innych 
rolników łatwiejsza. Komple­
mentując naszych gospodarzy 
odnotujmy, że np. w Grecji, 
Portugalii, Hiszpanii, we Wło­
szech tylko ok. 75 proc, rolni­
ków ubiega się o dopłaty ob­
szarowe, w Wielkopolsce chce z 
nich skorzystać 93 proc.

OLGA KUNZE

Konia z rzędem temu, kto 
potrafi logicznie uzasadnić 
obowiązujący obecnie po­
dział kompetencji m iędzy 
sam orządowym  m arszał­
kiem województwa a rządo­
wym wojewodą. Mimo że 
akurat w  W ielkopolsce 
współpraca urzędów mar­
szałkowskiego i wojewódz­
kiego może uchodzić za m o­
delową, nikt nie kwestionu­
je  zasadności przygotowy­
wanej przez posłów ustawy 
zwiększającej uprawnienia 
marszałka. Ma to być kolej­
ny krok w  kierunku decen­
tralizacji państwa. Projekt 
zakłada m. in. przekazanie 
samorządom wojewódzkim 
uprawnień zw iązanych z 
przygotowaniem i realizacją 
inwestycji drogowych (auto­
strady, drogi krajowe), nad­
zór nad izbami rolniczymi, 
przekazywanie gminom pie­
niędzy na zadania ustawo­
we, kompetencji w  zakresie 
pozwoleń na budowę i roz­
budowę, ochrony środowi­
ska (m. in. tworzenie par­
ków krajobrazowych) oraz 
wydawanie zgody na pracę 
cudzoziemcom.

Wojewoda pełnić m a w  
dalszym ciągu nadzór nad 
jednostkami samorządu te­
rytorialnego, sprawować 
zwierzchnictwo nad admi­
nistracją rządową na tere­
nie województwa, przekazy­
wać pieniądze z budżetu 
państwa do gmin i powia­
tów. W jego gestii pozosta­
wałoby także bezpieczeń­
stwo i porządek publiczny 
oraz integracja środowisk 
kombatanckich.

Jak twierdzi wicemarsza­
łek województwa Kazimierz 
Kościelny: zm iany w p o ­
dziale kom petencji zm ierza­
ją  w dobrym  k ierunku . 
Wszystko, co  związane z  go ­
spodarką i rozwojem regio­
nu  pow inno być w gestii sa­
m orządu województwa, wo­
jewoda pow inien być takim

„superpo lic ja n tem ”, k tó ry  
nadzoruje inspekcje, p o li­
cję, straż oraz legislację sa­
morządów. N ie we wszyst­
k ich  dziedzinach będzie 
jed n a k  m ożna wyznaczyć 
wyraźne granice kom peten­
cyjne. Na przykład, zgodnie 
z wymogami Unii Europej­
skiej w  opracowaniu, kon ­
troli i i finansowaniu fu n ­
duszy strukturalnych p o ­
trzebna będzie praca obu  
administracji.

Zgadza się z nim wojewo­
da Andrzej Nowakowski: 
K om petencje  wojewody i 
marszałka się n ie dublują, 
ale ich  podział je s t mało 
czytelny dla obywateli, dla­
tego konieczne je s t określe­
nie zadań poszczególnych  
urzędów. Projekt poselski 
proponuje daleko posun ię­
tą decentralizację państwa i 
stanowi kolejny k rok  w  kie­
runku  budowy społeczeń­
stwa obywatelskiego. P o ­
winny być jednak  zachowa­
ne instrum enty, k tóre p o ­
zwalają rządowi na prowa­
dzenie je d n o lite j po lityk i 
przyspieszonego i zrówno­
ważonego rozwoju państwa. 
(z wypowiedzi dla „Gazety 
Poznańskiej” z 18.08. b.r.)

Przekazanie części kom­
petencji samorządom ozna­
czać będzie także przejście 
części pracowników urzędu 
wojewódzkiego do struktur 
urzędu m arszałkowskiego 
lub starostów powiatowych.

-  W związku z ewentual­
nym i zm ianam i większość 
pracow ników  urzędu woje­
wódzkiego pow inno przejść 
razem z  kom petencjam i do 
urzędu marszałkowskiego. 
Jeżeli chodzi o czas tej re­
form y jestem  umiarkowa­
nym optymistą. Myślę ze 
przeniesien ie kom peten cji 
pow inno nastąpić dopiero 
w następnym roku  -  dodaje 
marszałek Kościelny.

JACEK BARTKOWIAK

Nowoczesna, oborę na ponad 60 krów 
mlecznych, według obowiązujących wymo­
gów unijnych, zbudował E  WILCZYŃSKI -  
rolnik, prowadzący od blisko 40 lat gospo­
darstwo specjalistyczne we wsi Głoginin. 
Obora posiada wszystkie wymagane nor­
mami unijnymi pomieszczenia 1 wyposaże­
nie: płytki glazurowane na ścianach, auto­
matyczny nawiew i wyciąg powietrza, myj­
nię dla bydła, boksy dla krów, cieląt, auto­
matyczne usuwanie obornika, automatycz­
ne dojarki, specjalistyczne pomieszczenia 
magazynowe, w  tym chłodzoną zlewnię 
mleka, które odbiera dwa razy dziennie, 
własnym transportem pobliski Zakład 
Mleczarski w Borku Wielkopolskim. Nowo­
czesna obora w  Głoglninie jest Jak na ra­
zie, jedyną tego typu inwestycją na terenie 
gminy Borek Wielkopolski. E  Wilczyński 
gospodaiuje napowierzchnilOOhazcór- 
ką i zięciem. Obora (zrealizowana I wypo­
sażona przez firmy specjalistyczne) po 
wstała dzięki oszczędnościom rolnika 
oraz kredytowi z Banku Ludowego. Właści­
ciel ma nadzieję, że wydatek (obiekt plus 
wyposażenie -  kosztowały ponad 3 min zł) 
w  znacznej części zostanie mu zwrócony z 
funduszy SAPARD. /Z.N./

DOLNA SAKSONIA -  WIELKOPOLSKAWspółpraca służb społecznych
D elegacja  dolnosaksoń- 

skiej organizacji (Regional­
ne Z rzeszen ie  Pracodaw ­
ców  W arsztatów  dla Osób 
N iepełnospraw nych  z 
Braunschweigu przebyw a­
ła w  dniach 1 5 - 1 9  sierp­
nia br. w  W ielkopolsce.

W izyta ta stanow iła dru ­
gi etap projektu w spółpra­
cy m iędzy Krajem  Zw iązko­
w ym  D olna Sakson ia , a 
w ojew ództw em  w ie lkopo l­
skim , w  zakresie podnosze­
nia jakości usług św iadczo­
nych przez zakłady ak tyw ­
ności zawodowej, który za ­
początkowany został w  tym 
roku w izytą studyjną w ie l­

kopo lsk ich  sam orządow ­
ców  oraz przedstaw ic ie li 
służb społecznych w  Oste- 
rode i Braunschweigu.

W czasie pobytu goście 
odw iedzili m .in .: n ow o­
utworzone i przygotow yw a­
ne do uruchom ienia zak ła ­
dy aktywności zawodowej 
w  Liskowie, Ostrzeszow ie i 
Słupcy. Podczas spotkania 
z przedstaw icielam i Zarzą­
du W o jew ód ztw a . W ie lk o ­
polskiego om ówiono m ożli­
wości w spółpracy i w ym ia­
ny dośw iadczeń w dziedzi­
nie zawodowej aktyw izacji 
osób niepełnosprawnych.

(or)



ZDROWIE/EDUKACjAUnijne fundusze na zdrowie...
Rozmowa z dr. hab. Julianem Malickim, dyrektorem Wielkopolskiego Centrum Onkologii

W W ielkopolskim  Cen­
trum Onkologii -  na po­
znańskich Garbarach -  in­
staluje się nową aparaturę. 
Lecznica otrzymała ponad 9 
min zl z M inisterstwa Zdro­
wia na wyposażenie Zakła­
du Radioterapii. Nowy akce­
lerator, symulator i urządze­
nia do zarządzania radiote­
rapią zaczną służyć pacjen­
tom jeszcze w  tym roku. -  
Aparatura, którą instaluje­
my -  mówi dyrektor cen­
trum -  dr hab. Julian Malic­
ki -  nie tylko zastąpi starą i 
wyeksploatowaną. Umożliwi 
także skuteczniejsze lecze­
nie. Dzięki nowemu wypo­
sażeniu Zakładu Radiotera­
pii będziemy mogli przyjmo­
wać 500 pacjentów więcej. 
Dotychczas, w ciągu roku 
na radioterapię kieruje się 4 
200 chorych z regionu, a 
dane epidem iologiczne 
wskazują, że pow inniśm y 
leczyć promieniowaniem jo ­
nizującym 9 tys. W ielkopo­
lan, dotkniętych nowotwo­
rami.

-  Nowa aparatura, rozbu­
dowa centrum, postęp w le­
czeniu -  pozwalają oswoić się 
z myślą, że rak nie wyrok, a 
pan dyrektor mówi o ponad 
czterotysięcznej rzeszy ludzi, 
którzy są chorzy, a pozostają 
poza zasięgiem medycyny?

-  Z faktami się nie dysku­
tuje... Prowadzimy w  cen­
trum rejestr nowotworów, 
monitorujemy sytuację epi­
demiologiczną i na razie za 
światełko w tunelu uważamy 
to, że będziemy mieli możli­
wość leczenia 500 chorych 
więcej.

-  Centrum onkologii jest 
szpitalem „marszałkow­
skim”. Samorząd regionalny 
ma Strategię Sektorową 
Ochrony Zdrowia. Do profi­

Z zabytkową wieżą -  historycznym  kantorem zbudowanym  przez Hipolita Ce­
gielskiego dzisiaj sąsiaduje nowe skrzydło Centrum Onkologii.

laktyki -  także nowotworowej 
-  przywiązuje się coraz więk­
szą wagę. Ludzie w mia­
stach, powiatach, gminach 
na badania (bezpłatne), które 
„fundują” im m.in. samorzą­
dy -  przychodzą tłumnie. Ko­
mentując jedną z takich ak­
cji w telewizji, na antenie 
„Wiadomości” zwrócił się pan 
dyrektor do sponsorów, by 
planując akcje profilaktycz­
ne -  rezerwowali równocze­
śnie środki na leczenie pa­
cjentów, którzy zostaną „wy­
łowieni” podczas badań. W 
trakcie dziennikarskich roz­
mów z kilkoma starostami, 
burmistrzami -  samorządow­
cy nie ukrywali, że zażądał

pan rzeczy niemożliwej. Pie­
niędzy jest wszędzie mało...

-  Nie upominałem się o 
pieniądze dla siebie, ale dla 
chorych. Na poziomie lokal­
nych społeczności można i 
trzeba rozmawiać o ważnych 
problemach otwartym tek­
stem. Centrum onkologii nie 
może obojętnie przyglądać 
się rosnącej rzeszy ludzi, na 
których leczenie nie ma pie­
niędzy. O tym, że leczenie 
kosztuje nie trzeba ju ż niko­
go przekonywać. Oczywiście 
profilaktyka jest i będzie naj­
tańszym lekiem, ale np. pa­
cjentka z guzkiem piersi, 
zdiagnozowana podczas „ak­
cji bezpłatnej”, którą trzeba

zoperować, naświetlić, wyle­
czyć, zrehabilitować -  kosz­
tuje.

-  Tak, ale ta pacjentka ma 
ubezpieczenie, opłaca je co 
miesiąc ze swej pensji czy 
emerytury -  jest nie tylko 
mieszkanką swej gminy, po­
wiatu, miasta, wojewódz­
twa...

-  To wszystko prawda. 
Niemniej jednak ubezpiecze­
nie nie uchroni ubezpieczo­
nych np. przed zajęciem 
miejsca w kolejce do poradni 
także w naszym centrum. Z 
NFZ otrzymujemy mniej pie­
niędzy. Musieliśmy podjąć w 
szpitalu trudną decyzję o 
wprowadzeniu lim itów w 
opiece ambulatoryjnej. Po 
wakacjach pojawią się kolej­
ki i chorzy z Wielkopolski bę­
dą czekać na kontakt z leka­
rzem dłużej. Co to oznacza 
dla pacjenta -  tłumaczyć nie 
muszę...

-  Jest źle i beznadziejnie, 
czy jest tylko żle?

-  Na pewno nie jest do­
brze, ale nie jest też bezna­
dziejnie. Mimo wszystko 
Wielkopolskie Centrum On­
kologii się rozbudowuje. O 
fundusze zapisane w kon­
traktach rządowych, w mini­
sterstwie „walczymy” wspól­
nie z Urzędem Marszałkow­
skim. Zabiegamy też o fun­
dusze strukturalne z Unii 
Europejskiej. W stosownym 
departamencie UM Wielko­
polskie Centrum Onkologii 
złożyło projekt związany z 
dofinansowaniem dalszej 
rozbudowy radioterapii. 
Wnioskujemy o 5 min 600 
tys. euro. Nasz wniosek prze­
szedł już ocenę formalną, te­
raz zostanie przestawiony 
podczas panelu ekspertów.

-  Zabiega pan dyrektor o 
duże pieniądze. Jałcie argu-

Dyrektor W ielkopolskiego Centrum  
Onkologii Julian Malicki, 
menty przemawiają za tym, 
by ponad 5 min euro trafiło 
właśnie do Wielkopolskiego 
Centrum Onkologii i jego pa­
cjentów?

-  Jakość pracy naszych za­
kładów: Radioterapii i Radio­
logii potwierdza certyfikat 
ISO 9001/2000, o ISO ubiega 
się teraz diagnostyka labora­
toryjna. Wiosną, po prezenta­
cji w Berlinie -  nasze centrum 
zostało przyjęte do grona 80 
lecznic skupionych w Euro­
pejskiej Organizacji Instytu­
tów Onkologii. Wspólnie pra­
cujemy nad paneuropejskimi 
standardami szpitali onkolo­
gicznych. To „nasze aktywa” i 
jedna strona medalu. Druga -  
jest niestety bardziej ponura. 
Nowotwory złośliwe są w Pol­
sce drugą, co do częstości, 
przyczyną zgonów. W Wiel- 
kopolsce nowotwory stanowią 
3 proc, zachorowań, ale aż 22 
proc, zgonów. Radioterapia 
onkologiczna jest stale niedo- 
inwestowana -  pomimo, że 
służy leczeniu pacjentów do­
tkniętych chorobami o cha­
rakterze społecznym. Sfinan­
sowanie projektu jest również 
uzasadnione ekonomicznie. 
Koszty radioterapii wynoszą 5 
proc, środków przeznacza­
nych na leczenie nowotwo­
rów, a dotyczą 50 proc, cho­
rych i pozwalają uzyskać zna­
czącą poprawę wyników. 
Równocześnie centrum ma 
zachowaną płynność finanso­
wą. Ubiegamy się o unijne 
fundusze, by walkę z rakiem 
wygrywało nie 30-35 proc, 
chorych, lecz 45-50 proc. -  
takie wyniki osiągają pacjenci 
i lekarze w „starej” UE.

-Dziękuję za rozmowę.

OLGA KUNZEKaliskie uczelnie bez biblioteki
W Kaliszu kształci się b li­

sko 10 tysięcy studentów, 
działa samodzielny wydział 
U AM, Państwowa W yższa 
Szkoła Zawodowa i placów­
ka zam iejscowa poznańskiej 
Akadem ii Ekonom icznej. 
Żadna z tych uczelni, ani 
wszystkie razem wzięte nie 
dysponują b ib lio teką na 
miarę swych potrzeb i ocze­
kiwań.

Wydział Pedagogiczno-Ar- 
tystyczny UAM spodziewa 
się takiej placówki dopiero 
w rokU’ 2007. Przed kilkoma 
m iesiącami obchodził 20-le- 
cie swojej dzia ła lności w 
Kaliszu (a raczej szkolnic­
twa wyższego w tym m ie­
ście, bowiem na początku 
istniał jeszcze nie wydział,

lecz tylko jeden z jego k ie­
runków studiów). Uroczy­
ście wmurowano wtedy ka­
mień węgielny pod przyszłą 
b ib liotekę wydziałową. 
Znajdzie się ona przy ul. 
Nowy Świat w sąsiedztwie 
głównego gmachu kaliskiej 
agendy UAM, czyli w  m iej­
scu, w którym rozpoczęła 
się jej historia. Biblioteka 
pomieścić ma 300 tys. w o­
luminów. Na razie jednak 
trzeba dużej dozy wyobraź­
ni, aby to sobie unaocznić: 
nie widać nie tylko końca 
prac, ale nawet ich samych. 
W ładze kaliskiej uczelni po 
cichu liczą na to, że uda im 
się skorzystać przynajmniej 
z niewielkiej części rządowej 
kwoty 400 min zł obiecanej

uniwersytetowi z okazji ju ­
bileuszu jego istnienia. Nie 
w iadom o jednak  jeszcze, 
czy istotnie tak się stanie.

Na brak dużej i nowocze­
snej b ib liotek i narzekają 
również pracownicy i stu­
denci kaliskiej PWSZ. Jej 
placówki biblioteczne roz­
rzucone są po kilku instytu­
tach działających w różnych 
punktach m iasta. Są to 
zresztą  księgozb iory n ie­
wielkie i dalekie od m ożli­
wości zaspokojenia potrzeb 
środowiska akademickiego. 
Najnowocześniejsza z tych 
placówek działa w gmachu 
głównym PWSZ przy Nowym 
Świecie, ale z całą pewno­
ścią nie może spełnić zw ią­
zanych z nią oczekiwań.

W tej sytuacji pracownicy 
naukowo-dydaktyczni i stu­
denci kaliskich uczelni naj­
częściej korzysta ją  z filii 
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej i z Książnicy Pedago­
gicznej. Ta ostatnie podlega 
Urzędowi M arszałkowskie­
mu w  Poznaniu, posiada 
największe zasoby literatu­
ry humanistycznej w m ie­
ście, ale boryka się z pro­
blemami lokalowymi. Działa 
w niewielkim i starym już 
budynku, który kiedyś był 
siedzibą szkoły podstawo­
wej. N iewielka liczba miejsc 
w czytelni, a przede wszyst­
kim brak odpowiednich po­
wierzchni magazynowych i 
m iejsca pod ewentualną 
budowę nowych decydują o

ograniczen iu  m ożliwości 
rozwoju książnicy.

Pewne nadzieje w iązać 
natomiast można z Miejską 
B ib lioteką Publiczną, a 
zwłaszcza z jej główną sie­
dzibą mieszczącą się w  za­
bytkowym  pałacyku przy 
ul. Legionów. On sam także 
jes t wprawdzie niew ielki, 
ale tereny obok niego stano­
wią rezerwę pod jego  ewen­
tualną rozbudowę. Jak za­
pewnia Ryszard Bieniecki, 
dyrektor Kancelarii Prezy­
denta Kalisza, władze m ia­
sta myślą ju ż o rozpoczęciu 
prac studialnych nad budo­
wą dużego i nowoczesnego 
magazynu książek. (kord)



KULTURA

40-LECIE MUZEUM W SZRENIAWIE

Dawno temu w Wielkopolsce...
Kto nie odwiedził jeszcze 

Muzeum Narodowego Rolnic­
twa i Przemysłu Rolno-Spo­
żywczego w  Szreniawie, powi­
nien to uczynić. Kto już był 
nieraz, powraca. Trafić łatwo. 
Położone w  sąsiedztwie Wiel­
kopolskiego Parku Narodo­
wego przy szosie z Poznania 
do Wrocławia, na szlaku ko­
lejowym z Poznania do 
Wolsztyna oraz na tzw. tury­
stycznej „Trasie Kórnickiej” , 
stanowi atrakcję kulturalną, 
turystyczną i rekreacyjną 
wysokiej klasy. Muzeum gro­
madzi, opracowuje i udostęp­
nia zabytki dotyczące dziejów 
wsi, rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego z terenu 
całej Polski.

W  starym  folwarku
Pole, park podworski i po­

dwórze folwarczne należące 
obecnie do muzeum zajmują 
nieco ponad 20 hektarów. Na 
terenie muzealnym znajdują 
się pochodzące z XIX wieku 
zabytkowe budynki gospo­
darcze i pałac majątku nale­
żącego w  latach 1852-1919 
do pierwszych właścicieli -  
niemieckiej rodziny Bierbau- 
mów, a następnie w latach 
1920-1939 do polskiej rodzi­
ny Glabiszów. Od 2002 roku 
pod zarządem muzeum znaj­
duje się położona na terenie 
Wielkopolskiego Parku Naro­
dowego neogotycka wieża w i­
dokowa -  mauzoleum Bier- 
baumów, z której roztacza się 
przepiękny widok na okolicę.

-  Przez blisko czterdzieści 
lat swojej działalności mu­

. "i

MUZEUM NARODOWEGO ROLNICTW A I PRZEM YSŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO  
W  SZRENIAW IE zaprasza 11 i 12 września wielki festyn. W ydarzeniem  bę­
dzie widowisko weselne z udziałem pary młodej oraz Zespołem  Tańca Ludo­
wego „Poligrodzianie” według tradycji wsi wielkopolskiej z przełomu XIX i 
XX w. w  rejonie Szam otuł. Początek widowiska 12 września o godz 11.30. 
PONADTO W  PROGRAM IE FESTYNU
• wystawa okolicznościowa p Ł : „Dawno temu w  W ielkopolsce. Na ślubnym  
kobiercu." Będzie to ekspozycja prezentująca stroje ludowe z różnych stron 
Wielkopolski, instrum enty kapeli wiejskiej, skrzynie wianne i kufry -  nie­
gdyś niezbędne wyposażenie wychodzącej za m ąż panny; -  pamiątkowe fo­
tografie ślubne sprzed 100 lat oraz telegram y z życzeniam i;
• potrawy kuchni wiejskiej;
• pokaz pracy twórców ludowych z Wielkopolski;
• wystawa narzędzi i maszyn rolniczych ze Składu Żelaza i M achin Hipolita 
Cegielskiego;
• pokaz wypieku chleba i wiele innych atrakcji.
W ystąpią m. In.: Zespół Regionalny Im. Anny M arkiewicz, który zaprezentuje  
zwyczaje i obrzędy weselne wsi z leszcżyńskiego; Zespół Instrum entalno- Ta­
neczny „Młodzi Biskuplane” ze Starej Krobi; Zespół Regionalny „Wesele 
Przyprostyńskle” z Przyprostni koło Zbąszynia; Orkiestra Dęta OSP z Lisko- 
wa; Zespół Pleśni I Tańca „Wielkopolska".
W ramach obchodów jubileuszu przewidziano także: otwarcie wystawy pt. 
„Wizja wsi polskiej księdza W acława B lizińskiego"; odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej na budynku pałacu oraz sesję popularnonaukową pt. „Lisków -  
historia i wyzwania dnia dzisiejszego” .

zeum zgromadziło ponad 21 
tysięcy obiektów, dokumen­
tujących dorobek kilku poko­
leń mieszkańców wsi polskiej 
w  zakresie kultury material­
nej i duchowej -  informuje 
dyrektor Jan Maćkowiak.

Lokomobile i sochy...
Zbiory muzealne dotyczą 

takich dziedzin, jak: techni­
ka, etnografia, historia, sztu­
ka i przyroda. Sklasyfikowa­
ne są one w  następujących 
grupach rzeczowych: kultura 
techniczna rolnictwa, chów i 
hodowla zwierząt (wraz z we­
terynarią i lecznictwem zwie­
rząt), bartnictwo i pszczelar­
stwo, hodowla roślin i ogrod­
nictwo, chmielarstwo i wikli- 
niarstwo, transport i komu­
nikacja, przetwórstwo i prze­
mysł rolno-spożywczy, rze­
miosło wiejskie, łowiectwo i 
rybactwo śródlądowe, etno­
grafia (sprzęt domowy, wypo­
sażenie mieszkań, stroje lu­
dowe, sztuka ludowa), histo­
ria (sztandary, numizmaty­
ka, medalierstwo, sfragisty­
ka, archiwalia, plakaty, afi­
sze), sztuka (malarstwo, gra­
fika, rzeźba, tkanina arty­
styczna), ikonografia (foto­
grafie, pocztówki, filmy).

Szczególnie interesujące są 
narzędzia rolnicze pochodzą­
ce z kolekcji prof. Stefana 
Biedrzyckiego. Kolekcja liczy 
ponad 50 obiektów muzeal­
nych, stanowiących frag­
ment zbiorów działającego w  
latach 1875-1939 Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w 
Warszawie. Są to między in­

p...

nymi XIX-wieczne radła, so­
chy, pługi oraz drobne rolni­
cze narzędzia drewniane (wi­
dły, łopaty, itp.).

W  grupie zbiorów technicz­
nych na szczególną uwagę 
zasługuje największa w  kraju 
kolekcja siedmiu lokomobil 
parowych. Najstarszą jest 
mała lokomobila angielska 
Robey & Company z 1895 ro­
ku, najmłodszą zaś wielka lo­
komobila samobieżna Kem- 
na - Breslau z 192,7 roku. Są 
wśród nich także lokomobile 
wyprodukowane przez zakła­
dy Hipolita Cegielskiego. Nie 
mniej interesująca jest kolek­
cja ciągników używanych w 
rolnictwie na ziemiach pol­
skich. Pochodzą one z firm: 
Lanz, Deutz, Zetor, Ursus i 
Fordson.

Chełm oński i drewniane  
świątki

W zbiorach etnograficz­
nych ważne miejsce zajmuje 
kolekcja drewnianej rzeźby 
ludowej, przedstawiającej 
sceny rodzajowe z życia co­
dziennego mieszkańców wsi, 
oraz bogata kolekcja cerami­
ki ludowej, reprezentująca 
niemalże wszystkie ośrodki 
ceramiczne w  Polsce.

W zbiorach artystyczno-hi- 
stoiycznych na uwagę zasłu­
gują między innymi: sztan­
dary różnych stowarzyszeń i 
organizacji rolniczych, insy­
gnia władzy (wójtów, sołty­
sów i ławników), tzw. znaki 
rozliczeniowe za pracę w  rol­
nictwie oraz medale związane 
tematycznie z wsią i rolnic­
twem. W  zbiorach malarstwa 
znajdują się prace takich au­
torów jak: Aleksander Orłow­
ski, Wojciech Gerson, Leon 
Wyczółkowski, Józef Cheł­
moński, Jan Stanisławski, 
Julian Fałat, Zofia Stryjeń­
ska, Włodzimierz Wodzinow- 
ski i Zbigniew Pronaszko.

Zbiory biblioteczne liczą 
około 20 tysięcy tytułów (w 
tym 800 tytułów czasopism 
polskich i 200 czasopism ob­
cych).

Najcenniejszy w  zgroma­
dzonym piśmiennictwie jest 
zbiór starodruków, liczący 
kilkadziesiąt woluminów, 
wśród których kilka pochodzi 
z XVI i XVII wieku, a ponad 
50 -  z XVIII stulecia.

W ramach prac badaw­
czych muzeum inwentaryzu- 
je  od 1986 roku na terenie 
całego kraju zabytkowe 
obiekty budownictwa rezy-

dencjalno-folwarcznego i 
przemysłu rolno-spożywcze­
go. Plonem tych prac są mię­
dzy innymi sukcesywnie wy­
dawane od 1994 roku w  serii 
„Majątki wielkopolskie” kata­
logi dotyczące poszczegól­
nych powiatów naszego re­
gionu.

M ożna dotknąć  
i skosztować

Jednym z zadań muzeum 
jest upowszechnianie zbio­
rów. W  tym celu organizowa­
ne są wystawy tematyczne, 
lekcje muzealne, plenery, 
warsztaty oraz imprezy re- 
kreacyjno-edukacyjne. „Jar­
mark Wielkanocny” , „Festyn 
Zielonoświątkowy”, „Wesele 
wiejskie” i „Retro Show” mają 
już swoją markę i przyciągają 
tysiące uczestników. Ich ideą 
jest m. in. interaktywne udo­
stępnianie i poznawanie 
zbiorów. Zwiedzający mogą 
wziąć udział na przykład w 
wykonywaniu prostych prac 
(mielenie ziarna na żarnach, 
w  stępach, młócenie cepami), 
jak  i bardziej skomplikowa­
nych (czyszczenie ziarna za 
pomocą wialni ręcznej, młoc­
ka mechaniczna czy też tka­
nie na krośnie tkackim).

Za realizowanie ciekawych 
form  pracy edukacyjnej i 
upowszechnieniowej m u­
zeum otrzymało: wyróżnienie 
Ministra Kultury w ogólno­
polskim konkursie Wydarze­
nie Muzealne Roku „Sybilla 
2002”; główną nagrodę „Iza­
bella 2002” oraz II nagrodę 
„Izabella” 2003 przyznaną 
przez Marszałka Wojewódz-. 
twa Wielkopolskiego w  ra­
mach konkursu organizowa­
nego przez Stowarzyszenie 
Zw iązek Muzeów Polskich 
Oddział Wielkopolski.

Prom owanie tradycją
Uczestnicy organizowa­

nych przez muzeum imprez 
mają okazję poszerzenia swo­
jej wiedzy z zakresu historii 
wsi i rolnictwa polskiego. 
Wielu z nich korzysta z tej 
szansy, łącząc przyjemne z 
pożytecznym. Podobną rolę 
spełniają imprezy edukacyj­
ne, organizowane dla dzieci i 
młodzieży szkolnej z okazji 
świąt Bożego Narodzenia i 
-Wielkanocy. Są to „Pokazy 
zdobienia pisanek” oraz 
„Zwyczaje i obrzędy Bożona­
rodzeniowe”. Ich celem jest 
zapoznanie młodego pokole­
nia z tradycją i obrzędowo-

Muzeum Narodowe Rolnictwa 
i Przemysłu Rolno-Spożywczego  
w  Szreniawie zostało udostępnione  
zwiedzającym  29 sierpnia 1964 ro­
ku. Podniesione do rangi m uzeum  
narodowego w  1975 roku, stało się 
wkrótce centralną placówką w  kra­
ju w  zakresie m uzealnictwa rolni­
czego, przetwórstwa i przemysłu 
rolno-spożywczego oraz budownic­
twa rolniczego (folwarcznego). 
Gromadzi zabytki z całej Polski.
Jest jednym  z największych tego ty­
pu m uzeów w  Europie. W  latach 
1964-1998 podlegało M inister­
stwu Rolnictwa. Od 1999 roku or­
ganizatorem  muzeum Jest Sejmik  
W ojewództwa W ielkopolskiego. 
Muzeum Narodowe Rolnictwa w  
Szreniawie w  swojej działalności 
nawiązuje do blisko 130-letniej 
tradycji polskiego m uzealnictwa  
rolniczego. Jest kontynuatorem  i 
spadkobiercą powstałego w  1875 
roku w  Warszawie M uzeum Przemy­
słu i Rolnictwa, którego zbiory ule­
gły niem alże całkowitem u zniszcze­
niu w  1939 roku.
W  latach 1981-1998 nastąpił roz­
wój organizacyjny placówki i po­
w stały cztery oddziały terenowe: 
Muzeum M łynarstwa i W odnych  
Urządzeń Przemysłu W iejskiego w  
Jaraczu (utworzone w  1981 roku), 
M uzeum Środowiska Przyrodnicze­
go i Łowiectwa Wielkopolskiego  
(utworzone w  1977 roku, jako od­
dział MNR -  od 1982 roku),
M uzeum W ikliniarstwa i Chmielar- 
stwa w  Nowym Tom yślu (utworzone  
w  1985 roku),
Skansen i M uzeum Pszczelarstwa
im. prof. Ryszarda Kosteckiego w  
Swarzędzu (utworzone w  1999 ro­
ku).
W  2002 roku m uzeum  przejęło  
przekazane przez Fundację  
„Chrońmy przed Zapom nieniem ” 
zbiory M uzeum Gospodarki M ię­
snej w  Sielinku.
Oprócz grom adzenia zbiorów  do 
podstawowych zadań muzeum na­
leży naukowe opracowywanie, za­
bezpieczanie i konserwowanie  
zbiorów. Zasoby muzeum udostęp­
niane są w  form ie w ystaw  stałych i 
czasowych oraz stanowią podstawę  
działalności upowszechnieniowej. 
Od 1969 roku ukazały się 22 tomy 
„Rocznika Muzeum Narodowego  
Rolnictwa w  Szreniawie”, dorobek  
naukowy dokum entuje także seria 
wydawnicza: „Biblioteka Muzeum  
Narodowego Rolnictwa w  Szrenia­
w ie”.
W  2002 roku w  Szreniawie podjęto  
hodowlę zachowawczą ras zwierząt 
gospodarskich. W  chwili obecnej 
na terenie byłego folwarku są  ho­
dowane: koniki polskie, owce w rzo­
sówki, kozy alpejskie, świnie złot­
nickie pstre, w oły rasy sim ental­
skiej, kury (czubatki polskie I zielo­
nonóżki) oraz króliki.

ścią .świąteczną (przedsta­
wianie jasełek, pokazy wyro­
bu ozdób choinkowych, po­
kazy zdobienia pisanek wiel­
kanocnych, itp.).

Muzeum prezentuje swoje 
zbiory również na wystawach 
tematycznych w  ramach Mię­
dzynarodowych Targów Rol­
niczych „Polagra Farm” i Mię­
dzynarodowego Salonu Tury­
stycznego „Tour Salon” w  Po­
znaniu.

OPR. RYSZARD JALOSZYŃSKI



BI ŚRODOWISKO

NA WODNYM SZLAKU PARYŻ -  KALININGRADCzas, aby Noteć odżyła
Czy wzdłuż Noteci, tak jak 

przed wojną, znów będzie 
można zobaczyć ożywiony 
ruch na przystaniach, podró­
żujących wodą turystów za­
opatrujących się w paliwo, 
żywność i wodę? Stowarzysze­
nie Gmin i Powiatów Nadno- 
teckich z siedzibą w Pile stara 
się, by to, co dziś nierealne, 
stało się rzeczywistością.

A b y  N oteć odżyła
Rzeka Noteć stanowi liczący 

się w Polsce szlak wodny o 
szczególnych walorach tury­
stycznych -  tego typu wypo­
wiedzi można było usłyszeć na 
niejednej konferencji poświę­
conej rozwojowi turystyczne­
mu gmin północnej części 
Wielkopolski. W końcu jednak 
nadszedł czas, by od słów 
przejść do czynów i w ślad za 
tym pojawił się projekt, które­
go celem jest wykorzystanie 
wodnego szlaku od Odry do 
Wisły dla turystyki wodnej - 
krajowej i międzynarodowej. 
Projekt ten, nazwany „Noteć 
bez patentu”, jest spójny z 
programami zgłoszonymi 
przez gminy do Funduszu 
Spójności i Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regional­
nego, a lokalnym koordynato­
rem odpowiedzialnym za jego 
powodzenie stało się Stowa­
rzyszenie Gmin i Powiatów 
Nadnoteckich w Pile. Projekt 
ten polega na udostępnieniu 
drogi wodnej między Bydgosz­
czą a Gorzowem Wielkopol­
skim turystom nie posiadają­
cym uprawnień motorowod­
nych na specjalnie przystoso­
wanych do tego celu jednost­
kach czarterowych. Pomysł 
organizacji rejsów na szlaku 
wodnym wzorowany jest na 
istniejących rozwiązaniach 
stosowanych w Irlandii, Fran­
cji, Holandii, Włoszech oraz 
Niemczech.

B u du ją ce do św iadcze nia
Jak zauważa Stowarzysze­

nie Gmin i Powiatów Nadno­
teckich -  biorąc pod uwagę 
osiągnięte na terenie Niemiec

efekty po wprowadzeniu po­
dobnego projektu - można się 
spodziewać znacznego wzro­
stu ruchu turystycznego w  re­
gionie, a co za tym idzie roz­
woju infrastruktury i przyro­
stu miejsc pracy na obszarze o 
wysokiej stopie bezrobocia. W 
Brandenburgii, na przykład, 
pozyskano w  ten sposób około 
500 miejsc pracy (przedstawi­
ciele tego regionu zapewnili 
podczas odbywającej się w Pi­
le w ubiegłym roku konferen­
cji związanej z rozwojem tury­
styki w Dolinie Noteci, że słu­
żą pomocą podczas realizacji 
programu).

Program ten stwarza więc 
szansę na to, by Noteć „ożyła”. 
By wzdłuż jej brzegów, podob­
nie jak przed wojną, znów tęt­
niło życie. Pojawiły się knajpki 
i przystanie, gdzie można by 
było zaopatrzyć się w paliwo, 
wodę i żywność. W projekcie 
przygotowanym przez stowa­
rzyszenie zakłada się, że na 
początku na Noteć sprowa­
dzonych byłoby 100 -  150 
jachtów motorowych, które

Noteć -  siódm a pod względem  długości rzeka w Polsce i największy dopływ Warty o długości 388 kilometrów, przepływa 
przez województwa: kujawsko-pom orskie, wielkopolskie i lubuskie. Noteć jest fragm entem  drogi wodnej W isła -  Odra, 
części europejskiego szlaku handlowego E -7 0  prowadzącego z Paryża do Kaliningradu. Z  uwagi na swe w alory krajobra­
zowe wykorzystywana jest w  coraz większym  stopniu do uprawiania żeglarstwa i turystyki kajakowej.

mogłyby być wyczarterowane, 
co przy sezonie trwającym 
około 20 tygodni dałoby około 
10 tysięcy turystów. Z czasem 
turystyczne zainteresowanie 
pływaniem po Noteci mogłoby 
doprowadzić do rozkwitu pro­
fesjonalnego żeglarstwa -  po­
dobnie, jak to miało miejsce 
na Mazurach.

Tym c za s o w y pa ten t
W celu udostępnienia Note­

ci jak największej liczbie tury­
stów Stowarzyszenie Gmin i 
Powiatów Nadnoteckich pro­
ponuje wprowadzenie tak 
zwanego patentu tymczaso­
wego wydawanego przez firmy 
czarterowe na czas trwania 
rejsu, po udzieleniu niezbęd­
nego przeszkolenia. Jak wyni­
ka z doświadczeń innych kra­
jów, w których rynek czarte­
rów funkcjonuje od wielu lat, 
zastosowanie takiego rozwią­
zania gwarantuje bezpieczeń­
stwo na wodzie. Jednak, by 
wprowadzić patent tymczaso­
wy na przeszkodzie stoi rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z

1997 roku dotyczącego upra­
wiania żeglarstwa. Dlatego też 
stowarzyszenie stara się to 
rozporządzenie zmienić, pro­
ponując uzupełnić paragraf 4 
owego rozporządzenia o punkt 
5, który miałby brzmieć: Oso­
by nie posiadające patentu 
motorowodnego mogą na szla­
ku wodnym Gorzów Wielko­
polski - Bydgoszcz prowadzić 
jachty motorowe o długości do 
13 m (z technicznie ograniczo­
ną prędkością maksymalną 
do 10 km/h) na podstawie 
tzw. patentu tymczasowego 
wydanego na czas trwania 
czarteru przez firmę wypoży­
czającą jacht motorowy.

Swą pomoc we wprowadze­
niu tego punktu zaoferowali 
parlamentarzyści, między in­
nymi poseł Adam Szejnfeld i 
senator Henryk Stokłosa.

R az po raz Ł o k ie te k
Aby rozpropagować swój 

projekt, co jakiś czas Stowa­
rzyszenie Gmin i Powiatów 
Nadnoteckich organizuje rejsy 
po Noteci na trasie Czarnków

-  Ujście. Wówczas pojawia się 
na rzece turystyczny statek 
Władysław Łokietek, który 
jest własnością Zespołu Szkół 
Żeglugi Śródlądowej w Nakle 
(szkoła ta również stara się re­
aktywować tradycje żeglugi na 
Noteci). Ostatnio „Władysław 
Łokietek” znów widziany był 
na tej trasie. Tym razem na je ­
go pokładzie znaleźli się człon­
kowie Komisji Ochrony Środo­
wiska i Gospodarki Wodnej 
Sejmiku Województwa Wielko­
polskiego oraz dyrektorzy i 
pracownicy Urzędu Marszał­
kowskiego w Poznaniu. Inicja­
torem tych niecodziennych 
obrad był Sławomir Poszwa, 
przewodniczący komisji.

Piotr Głowski, dyrektor 
programu „Noteć bez paten­
tu”, ma nadzieję, że przygoto­
wany projekt zostanie w koń­
cu zrealizowany, tyle że po­
trzeba na to czasu. Stowarzy­
szenie Gmin i Powiatów Nad­
noteckich chcialoby, aby ich 
projekt został potraktowany 
w sposób pilotażowy przez 
okres 5 lat. A uzyskane infor­
macje i dane statystyczne bę­
dą mogły służyć jako dane 
wyjściowe przy planowaniu 
ewentualnego rozszerzenia go 
na inne drogi wodne. Projekt 
może być również podstawą 
do ubiegania się o środki Unii 
Europejskiej na rozwój infra- 
struktuiy technicznej na tym 
szlaku.

★
Przy okazji projektu „Noteć 

bez patentu” często wspomina 
się, że Noteć mogłaby znów 
zaistnieć jako rzeka handlo­
wa. Niestety, od ponad 30 lat 
była nie pogłębiana i na spo­
rych długościach głębokość 
koryta waha się od 80 do 150 
centymetrów. Jeżeli jednak 
udałoby się pogłębić koryto 
rzeki do 130 cm, to zarówno 
zachodni, jak i krajowi arma­
torzy, mogliby zainwestować 
w przewożenie po Noteci towa­
rów, a turyści już na pewno 
uznaliby rzekę za bezpieczną.

KRZYSZTOF FIGIEL

OCHRONA ŚRODOWISKAArgumenty natury finansowej...
Egzekwowanie prawa ochrony 

środowiska oparte jest w dużej 
mierze na instrumentach ekono­
micznych.

Instrumentami ekonomiczny­
mi w polskim prawie środowisko­
wym są przede wszystkim opłaty 
za korzystanie ze środowiska oraz 
administracyjne kary pieniężne.

W aktualnym stanie prawnym, 
na mocy ustaw Prawo ochrony 
środowiska, Prawo wodne oraz 
innych regulacji prawnych, kata­
log kar pieniężnych obejmuje ka­
ry za: -  przekroczenia dopusz­
czalnych ilości lub rodzaju gazów 
(pyłów) wprowadzanych do po­
wietrza, określonych pozwolenia­
mi emisyjnymi (w tym pozwole­
niem zintegrowanym); -  przekro­
czenia ilości, stanu lub składu 
ścieków bądź ilości pobranej wo­
dy, określonych pozwoleniem 
wodnoprawnym bądź zintegrowa­
nym; -  przekroczenia dopuszczal­

nego poziomu hałasu określone­
go stosownym pozwoleniem; -  na­
ruszenia (co do rodzaju i sposo­
bów składowania bądź magazy­
nowania) wymaganych przepisa­
mi o odpadach decyzji zatwier­
dzającej instrukcję eksploatacji 
składowiska lub określającej 
miejsce i sposób magazynowania 
odpadów.

Kąty pieniężne są wymierzane 
przez wojewódzkiego inspektora 
ochrony środowiska na mocy de­
cyzji administracyjnej. Podstawę 
wszczęcia postępowania w spra­
wie wymierzenia kary stanowi 
stwierdzone przez inspektora 
WIOŚ przekroczenie (naruszenie), 
dokonane w wyniku przeprowa­
dzonej kontroli, bądź na podsta­
wie pomiarów wykonywanych 
obowiązkowo przez podmiot ko­
rzystający ze środowiska.

Nie tylko jednak Inspekcja 
Ochrony Środowiska może nas

karać za przewinienia w stosun­
ku do środowiska. Również wójt 
gminy (burmistrz, prezydent mia­
sta) wymierzy nam karę pienięż­
ną na mocy ustawy o ochronie 
przyrody. Zapłacimy zatem słono 
za zniszczenie terenów zielonych 
(drzew, krzewów) spowodowane 
niewłaściwym wykonywaniem ro­
bót ziemnych, stosowaniem środ­
ków chemicznych w sposób szko­
dliwy dla roślinności, usuwanie 
drzew lub krzewów bez wymaga­
nego zezwolenia i zniszczenia 
spowodowane niewłaściwą pielę­
gnacją terenów zielonych. Nie 
próbujmy zrobić zatem drzewka 
bonsai z rosnącego w parku miej­
skim kasztanowca, ponieważ ten 
spontaniczny akt artystycznego 
wyrazu może nas kosztować parę 
tysięcy złotych. Równie kosztow­
na może się okazać indywidualna 
próba usunięcia drzewa, które 
przeszkadza nam w odbiorze pro­

gramów satelitarnych. Bez zezwo­
lenia możemy na te drzewa tylko 
czule spoglądać.

Kary pieniężne mają prawo na­
kładać ponadto: organy koncesyj­
ne za wydobywanie kopaliny bądź 
prowadzenie innej działalności 
bez wymaganej koncesji lub z ra­
żącym jej naruszeniem. Nowością 
w polskim prawodawstwie są ka­
ry za naruszanie wymagań doty­
czących ochrony warstwy ozono­
wej oraz kary za naruszenie wy­
magań dotyczących przepisów o 
substancjach i preparatach che­
micznych. Obecne prawo stano­
wi, że ten kto bez wymaganego 
zgłoszenia wprowadza do obrotu 
tzw. substancję nową, w rozumie­
niu przepisów o substancjach i 
preparatach chemicznych, obo­
wiązany jest wpłacić do budżetu 
państwa kwotę stanowiącą 100. 
procent sumy uzyskanej z takiej 
sprzedaży. Warto zatem spraw­
dzić czym handlujemy i do jakiej 
kategorii substancji dany pro­
dukt należy, bo zyski z próby 
ominięcia prawa bez wątpienia 
nie przewyższą strat.

Opisane tu kary pieniężne dzia­
łają efektywnie na korzystających 
ze środowiska. Oddziałują zarów­

no prewencyjnie -  wymiar kar jest 
na tyle wysoki, że odstrasza sku­
tecznie przed łamaniem prawa, 
jak i poprzez skłonienie do podję­
cia działań proekologicznych. Re­
alizacja przedsięwzięcia usuwają­
cego przyczynę wymierzenia kary 
(np. modernizacja oczyszczalni 
ścieków, założenie filtrów na ko­
miny), pozwala na jej częściowe 
lub nawet całkowite umorzenie. 
Nie bez znaczenia dla środowiska 
jest również zastrzyk gotówki 
wpływający z wymierzonych kar -  
pieniądze te zasilają m.in. fundu­
sze ochrony środowiska i gospo­
darki wodnej, zatem -  finansują 
inwestycje i działania proekolo­
giczne. Osobiście jednak, jako spe­
cjalista ochrony środowiska, ma­
rzę o osiągnięciu przez nasze spo­
łeczeństwo stanu świadomości, 
dzięki któremu nie trzeba będzie 
już nakładać kar za niszczenie 
środowiska. Wierzę, że nadejdą 
czasy kiedy oczywistym i natural­
nym odruchem człowieka będzie 
dbałość o każdy metr zieleni, każ­
dy litr czystej wody w rzece i od­
dech czystym powietrzem... moż­
na czasami pomarzyć, prawda?

MIROSŁAW KĘDZIORA



SAMORZĄD I GOSPODARKA

AGROMETEOROLOGIAŚciany wody i pioruny
11 maja br. nad Pyzdrami 

rozszalała się groźna burza. 
Nawałnica i grad wielkości 
orzechów zmieszały z glebą 
uprawy wczesnych warzyw, a 
liczne sady ogołociły z liści i 
zawiązków owoców. Rolnicy 
ponieśli straty sięgające setek 
tysięcy złotych.

8 lipca. Upalny, letni dzień 
na zachodzie Wielkopolski. Po­
czątek żniw. Rano rolnicy wy­
konali opryski przyśpieszające 
dojrzewanie łanów rzepaku, a 
ogrodnicy na oścież pootwiera­
li folie i szklarnie. Przed wie­
czorem niebo stało się grana­
towe. Zamiast grubych kropli 
dżdżu, jak to zwykle bywa, na 
ziemię lunęła z góry ściana 
wody. Porywany nagłym wia­
trem gęsty deszcz zaskoczył 
wszystkich. Na marne poszły 
opryski pól. Ogrodnikom za­
brakło czasu na uratowanie 
foliaków pełnych dojrzewają­
cych pomidorów i ogórków.

Co gorsze, po chwili ulewa 
zamieniła się w gradobicie. Ka­
wałki lodu wielkości włoskich 
orzechów do cna zniszczyły 
uprawy połowę i ogrody. Wiatr 
ziywał dachy domów, rozbijał 
drewniane szopy, a wielkie 
drzewa wyrywał z korzeniami. 
Na kilka godzin wstrzymany 
został ruch wszystkich pojaz­
dów na ruchliwej trasie Go­
rzów - Poznań. Tylko wielkie­
mu szczęściu można przypisać 
fakt, że nikt nie zginął.

Straty w gospodarce spo­
wodowane nagłymi zjawiska­
mi atmosferycznymi sięgają 
milionów złotych. Deszczowe 
lato na obszarze Wielkopolski 
jest normą, ale duża liczba 
burz, nawałnic i wichur zry­
wających dachy każę się za­
stanowić czy można ograni­
czyć straty, czy można 
ustrzec ludzi przed niebezpie­
czeństwem.

Od czasu tragicznych po­
wodzi w 1997 roku, kiedy pod 
wodą stały setki miast .i wsi 
na południu Polski, powstał 
nowy system monitorowania 
zjawisk atmosferycznych. 9 
czujników wykrywa i lokalizu­
je w całym kraju burze oraz 
wyładowania atmosferyczne, 
a 8 sprzężonych ze sobą rada­
rów meteorologicznych moni­
toruje równocześnie inten­
sywne opady deszczu, śniegu, 
gradobicie, strefy silnych wia­
trów i piętrzące się nad nami 
chmury. Dane są nieustannie 
dostarczane do komputera 
dużej mocy. Po przetworzeniu 
i sprzęgnięciu z informacjami 
nadsyłanymi z satelitów oraz 
innych naziemnych stacji, po­
zwalają przewidzieć, że w 
określonym z dokładnością 
do 1 km miejscu za dwie, 
bądź trzy godziny będzie bu­
rza, połączona na przykład z 
wichurą i silnymi opadami. 
Dokładność pomiarów i spo­
sób, w jaki są przetwarzane 
pozwala synoptykom określić 
nawet ich nasilenie.

Komunikaty nadane z kil­
kugodzinnym wyprzedzeniem 
pozwoliłyby pozamykać okna, 
wierzeje stodół, szklarnie i in­
ne obiekty produkcyjne. Zbęd­
ne byłyby kosztowne opryski.

Z bieżących prognoz IMGW w 
Poznaniu korzysta tylko kilka 
gospodarstw rolnych skarbu 
państwa. Dawne PGR-y robią 
to z przyzwyczajenia i ze zwy­
kłego rozsądku. Jest też kilku 
prywatnych sadowników i rol­
ników uprawiających warzy­
wa pod osłonami, którzy 
dzwonią do instytutu nawet 
dwa razy dziennie i pytają, ja ­
ka będzie pogoda w ich okoli­
cy. Jak na region o najwięk­
szym potencjale rolnym to 
bardzo nikłe zainteresowanie 
nowoczesnymi prognozami 
meteo. Nie interesują się nimi 
nawet te organizacje, które 
mają w swoich statutach za­
pis o obronie rolników i ich 
gospodarstw przed zagroże­
niami.

-  Mamy straszne lato, a nie 
mamy kogo informować o zbli­
żających się zagrożeniach. Do­
brze gdy zadzwoni jakiś dzien­
nikarz, ale gminni urzędnicy, 
rozmaite organizacje i zrzesze­
nia producentów rolnych, jak 
na razie nie wykazują naj­
mniejszego zainteresowania 
szczegółowymi prognozami po­
gody -  mówi ze zdziwieniem 
profesor Piotr Kowalczak z 
IMGW w Poznaniu. Oni nie 
chcą wiedzieć tego, czym mo­
żemy im służyć, a przecież mo­
żemy powiedzieć rano: uważaj­
cie, dziś po południu będzie 
silny wiatr, będzie lało. Żniwa 
zawsze są katorgą, wymagają 
koncentracji ludzi i sprzętu. 
Zawczasu możemy powiedzieć 
rolnikom z określonej gminy: 
dziś nie wybierajcie się w pole, 
za dwie godziny będzie u was 
padało, albo inaczej: szykujcie 
sprzęt, w  południe się rozpogo­
dzi i możecie bez przeszkód ko­
sić do wieczora.

Na ekranach radarów pra­
cownicy instytutu meteorologii 
obserwują, gdzie i w jakim 
tempie nadciągają silne burze. 
Widzą dokładnie chmury, z 
których może spaść grad. 
Chmura gradowa może być 
bardzo mała. Na ekranie ma 
wielkość lepka od szpilki. Jeśli 
przejdzie z dala od zabudo­
wań, nikt tego nie zauważy. 
Gdy przejdzie nad wsią, mia­
stem wówczas czyni spusto­
szenie.

-  W ostatnich latach groźne 
zjawiska atmosferyczne nabie­
rają na sile. Czy można powie­
dzieć dyrektorowi gospodar­
stwa, gdzieś dla przykładu pod 
Międzychodem, że dziś, około 
godziny 14 będzie u niego bu­
rza?

-  To wymaga pracy i zwró­
cenia uwagi na ten konkretny 
obszar. Muszę go obserwo­
wać, ale tak, jest to możliwe -  
odpowiada Barbara Wrzesiń- 
ska z IMGW w Poznaniu. Pra­
cownicy instytutu przekazują 
takie ostrzeżenia dla więk­
szych obszarów, w  określo­
nym przedziale czasu. Można 
ostrzec np. mieszkańców Ko­
nina i okolic, że między 15 a 
18 przejdą nad nimi burze. 
Co nie oznacza, że w pobli­
skim Licheniu będzie na pew­
no padało. Zdarza się, że lu­
dzie komentują: meteorolodzy 
się pomylili, a my obserwuje­
my, że gradobicie lub burze

przeszły kilka kilometrów 
obok, nad sąsiednią miejsco­
wością. Na całym świecie nie 
ma 100-procentowych pro­
gnoz. Nie zrażają nas takie 
komentarze, bo człowiek 
przebywający w jednym miej­
scu, nie zauważy tego, co my 
widzimy na monitorach pre­
zentujących obraz nadawany 
z radarów -  mówi Barbara 
Wrzesińska.

Ważne, by odpowiednia in­
formacja nadana była pod 
określony adres, w odpowied­
nim czasie. Trzeba dograć 
wiele spraw między nadawcą 
i odbiorcą komunikatów me­
teo. U sołtysów, na stacjach 
benzynowych lub przy dro­
gach można by ustawić infor­
macje, które stacje radiowe 
ostrzegają o nagłych zmia­
nach pogody. Ludzie, którzy 
chcą strzec swoich dóbr, mu­
szą obserwować pogodę, gdy 
usłyszą, że meteorolodzy 
przewidują burze.

Dla własnego dobra całe 
społeczeństwo powinno się 
nauczyć wykorzystywania in­
formacji o pogodzie, które już 
są, a mogą być powszechniej 
dostępne. Istnieje możliwość 
stworzenia systemu automa­
tycznego ostrzegania rolników 
z danej gminy za pośrednic­
twem np. SMS-ów lub e-maili 
rozsyłanych do sołtysów. W y­
starczy odpowiednio zapro­
gramować komputer, a chłopi 
pod Złotowem dowiedzą się z 
rana, że w  ich powiecie istnie­
je  np. 80-procentowe prawdo­
podobieństwo wystąpienia 
burz w godzinach popołu­
dniowych. Lepiej niech za­
wczasu zjadą z pola, bądź 
szybko sprzątają siano. Z 
technicznego punktu widze­
nia przesyłanie podobnych 
komunikatów do każdego so­
łectwa, do każdego gospodar­
stwa, które go zamówi, nie 
jest dziś wielką trudnością. 
Potrzebny jest jednak system 
przekazywania bieżących 
ostrzeżeń, służący wszystkim 
rolnikom w regionie. -  My je ­
steśmy do tego przygotowani. 
Brakuje tylko chęci i decyzji 
ze strony samorządów bran­
żowych i terytorialnych, pod­
kreśla Piotr Kowalczak.

Przygotowanie i funkcjono­
wanie systemu rozsyłającego 
komunikaty o zagrożeniach 
atmosferycznych nie będzie 
tanie. Dużo dobrego mogłyby 
zrobić firmy ubezpieczające 
gospodarstwa i uprawy, ale 
na razie brak inicjatywy z ich 
strony. Ostrzegając rolników 
o zagrożeniach mogłyby za­
oszczędzić sporą kwotę z pie­
niędzy wypłacanych potem w 
formie odszkodowań!

-  To przykre co powiem, ale 
czekam na ulewę w  Poznaniu, 
aż urzędnicy, ubezpieczalnie i 
działacze z organizacji rolni­
czych przekonają się jak do­
kładnie i z wyprzedzeniem for­
mułujemy nasze prognozy dla 
danej miejscowości. Może wte­
dy się czegoś nauczą, zastana­
wia się Piotr Kowalczak.

ROMAN KAMIŃSKI

W  KALISZU OBLIGACJESukcesy
W ładze Kalisza  po raz 

p ierw szy  og ło s iły  zam iar 
w yem itow an ia  m ie jsk ich  
ob ligac ji. P ien iądze u zy ­
skane tą  drogą  m ia łyby 
być przeznaczone na re­
m onty szkół i innych p la ­
ców ek  ośw ia tow o-w ych o­
wawczych. Część członków  
Rady M iejskiej Kalisza jes t 
przeciwna tem u pom ysło­
w i, w skazu jąc przyk ład  
O strow a W lkp., który za 
sprawą ob ligac ji pow ięk ­
szył swoje zadłużen ie do 
w ysokości poważnie ogra­
n icza jące j je g o  zdo lności 
kredytowe.

Z pom ysłem  w ypuszcze­
nia ob ligacji w ystąpił pre­
zydent Kalisza Janusz Pę­
cherz. Spodziewał się, że 
część m iejskich  rajców  bę­
dzie tem u przeciwna, zapo­
w iedzia ł w ięc szeroką dys­
kusję i w zięcie pod uwagę 
różnych  w ariantów  pozy­
skania potrzebnych  na re­
m onty pieniędzy. Za legło­
ści w  tej dziedzin ie sięgają 
w ielu  lat, a środki rezerw o­
wane co roku w  plan ie w y­
datków  budżetowych  w y­
starcza ją  na zaspokojenie 
tylko n ielicznych  potrzeb 
in w estycy jnych  ka lisk ie j 
ośw iaty. Prezydent oblicza, 
że kom pleksowe rozw iąza­
nie tego problem u wym aga 
ok. 25-30 m in zł i tyle za ­
m ierza  u zyskać poprzez 
em isję obligacji. Jak  n ie­
dawno poin form ował R y­
szard B ieniecki, dyrektor 
Kancelarii Prezydenta K ali­
sza, w  grę w chodzą jednak  
różne opcje. P ierw sza to 
pozyskan ie  ca łej kw oty 
drogą  ob ligacji. Druga - 
pozyskan ie części tej kwoty 
dzięki obligacjom , a reszty 
dzięki kredytow i p referen ­
cyjnem u z Banku O chrony 
Środow iska np. na prace 
term oizolacyjne. T rzec ia  - 
s fin ansow an ie  ca łego  
p rzed s ięw z ięc ia  z k red y­
tów: kom ercyjnego i eko lo ­
gicznego. Decyzja co do te ­
go, który z tych trzech w a ­
riantów  zostan ie wybrany, 
spodziew ana jes t we w rze­
śniu. W tej chw ili kwestie z

JAROCIŃSKI PROGRAMSkromny, ale konkretny
Znalezien ie pracy w  po­

w iec ie  ja roc iń sk im  je s t  
trudne. W iększość zak ła ­
dów  padła . Now ych  po- 
w sta je  n iew ie le , ch oc iaż 
pow iat w yróżn iono w  ran­
k ingu  p rzy jaznych  in w e­
storom . Dogadzając inw e­
storom  -  w  Jarocin ie nie 
zapom ina się o bezrobot- 

I nych. Tego lata -  p ięćdzie­
siąt osób, które od dawna 

{ nie m ają  stałego za jęcia  - 
I dorabia do zasiłku  w yp ła ­
canego przez MOPS -  w y­
konu jąc p race na rzecz 
gm iny. Za przepracow anie 
40 godzin  bezrobo tny  
o trzym u je 150 zł. D la 
53-letn iego pana Andrzeja,

| który po przepracow an iu

i obawy
tym zw iązane są szczegóło­
wo analizowane przez ka li­
ski W ydział Rozwoju M ia­
sta i Inwestycji.

K ilka innych m iast połu ­
dniowej W ielkopolski z ob ­
ligacji korzysta od dawna. 
Najbardziej znanym  z nich 
jes t O strów  W lkp., który w 
okresie prezydentury M iro­
sława Kruszyńskiego z ob­
ligacji korzystał p ięc iokrot­
nie. Do pierwszej ich em isji 
doszło w  1996 'r. Uzyskano 
wówczas 7,5 min zł. K o le j­
ne em isje , w łączn ie  z 
pierwszą, do 2002 r. objęły 
w  sum ie 57 m in zł. Pozw o­
liło to w ybudow ać 12,5 km 
dróg, w yrem ontow ać 13,5 
km, a także w ybudow ać i 
zm odern izow ać 56 km 
chodników  oraz 6 km ście­
żek  row erow ych . Dwie 
p ierw sze em is je  są ju ż  
spłacone. Pom im o to is t­
n ieją  uzasadnione obawy 
zw iązane z finansowaniem  
obligacjam i kolejnych  in ­
westycji. W  2002 r. zad łu ­
żen ie O strowa sięgnęło b li­
sko 50 m in zł, a w  roku 
następnym  zdolność k re­
dytow a M iasta  w yn os iła  
zaledw ie 800 tys. zł. Nic 
dziwnego, że w  opub liko­
w anym  w ów czas przez 
„Rzeczpospolitą ” rankingu 
n a jbardzie j zad łu żonych  
m iast w  Po lsce O strów  
zna lazł się na n iech lub ­
nym pierwszym  m iejscu.

O becnie w ładze O stro ­
wa, na czele z prezydentem  
Jerzym  Św ią tk iem , m ają 
podobny dylem at, co kali- 
szanie: w ypuszczać ob liga ­
cje, czy szukać innych źró ­
deł finansow ania? J. Św ią­
tek obaw ia się skali obcią ­
żeń finansowych, do jak ich  
prowadzą obligacje, ale nie 
jes t przeciw nik iem  ich sa­
m ych jako  takich. Co w ię­
cej, rozpoczęto ju ż  rea liza­
cję siódm ej em isji, co po­
zw olić m a na kolejne inw e­
stycje drogowe, a także na 
dokończen ie budowy je d ­
nej ze szkół. W iele w skazu ­
je  na to, że Kalisz pójdzie 
pod tym  w zględem  w ślady 
Ostrowa. (kord)

ćw ierć  w ieku  w  fabryce 
m ebli -  stracił etat półtora 
roku temu, a m a na u trzy­
m aniu 7-osobow ą rodzinę 
-  150 zł to dużo. Sam orzą­
dowcy w  Jarocin ie uw aża­
ją , że to dobry układ, bo w 
porówaniu  z kosztam i w y­
n a jęc ia  specja lnych  firm  
do prac porządkow ych  -  
praca w ykonyw ana przez 
bezrobotnych  je s t  tańsza, 
a je j jakość  porównywalna. 
D latego osoby ze statusem  
bezrobotnych  sp rzą ta ją  
przystanki, drogi, rem on­
tu ją szkoły. Pracy je s t  du ­
żo, a chętnych  przybywa. 
Program  „Aktywni na rzecz 
gm in y” aprobu ją  także 
m ieszkańcy. (ok)
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Sikawki konne na start!
FESTYNY SAMORZĄDOWE WIELKOPOLANDzień w Łobżenicy

Skansen film owy Sopli- 
cowo z „Pana T adeu sza ” 
usytuowany nad jeziorem  
w m iejscowości wypoczyn­
kowej Cichowo, w gm inie 
Krzywiń, coraz bardziej ko­
ja rzy  się z imprezami, w 
których w roli głównej w y­
stępuje nasza tradycja i h i­
storia. Niedawno odbyły 
się tam I Europejskie i IV 
Krajowe Zawody Sikawek 
Konnych.

Przy pięknej słonecznej 
pogodzie, która zw ykle 
sprzyja organizatorom , na 
starcie ,' na placu  obok 
skansenu, staw iły się aż 52 
reprezentacje męskie i 12 
żeńskich, wszystkie w spa­
niale przygotowane, jed n o ­
licie umundurowane, z du ­
mą prezentujące swą w y­
muskaną, wypucowaną za­
bytkową pożarniczą m aszy­
nerię. W w iększości załogi 
reprezentowały region w iel­
kopolski, ale nie zabrakło 
też strażackich  drużyn z 
odległych krańców Polski, 
a także -  po raz pierwszy w 
historii im prezy -  sym pa­
tycznych  gości z Czech, 
Słowacji i Węgier.

- Jestem  przekonany, że 
nasz pomysł na organizację 
tej im prezy jest ze wszech 
m iar trafiony. To m.in. 
dzięki tym zawodom, stary, 
wysłużony strażacki sprzęt 
nie trafia na śm ietnik, a 
druhowie poddają go w  re ­

Hejnaliści znów na topie
Kiedyś trębacz gra jący 

hejnał m iasta był jednym  z 
najbardziej szanow anych  
obywateli, z czasem  -  h e j­
nały popadły w zapom nie­
nie, ale w tego lata we 
W schowie koło Leszna zor­
ganizowano pierwszy prze­
gląd hejna łów  w ie lk op o l­
skich m iast. Przy jechało  
k ilkunastu  hejnalistów , 
którzy z balkonu ratusza 
prezentowali hejnały m.in. 
Kalisza, Rogoźna, Pozna­

mizach pieczołow itej reno­
wacji. W tym roku w szyst­
kie osiem  ochotn iczych  
straży pożarnych w. naszej 
gm inie wystaw iło w Cicho- 
wie swe sikawki konne -  
podkreśla Paweł Buksale- 
wicz, burm istrz Krzywinia, 
będący jedn ocześn ie  k o ­
mendantem  gm innej OSP.

Pom ysł należy przy tym 
do św ietnych sposobów na 
prom ocję gminy. Zawody z 
roku na rok cieszą  się 
w iększą frekwencją uczest­
ników i zainteresowaniem  
publiczności. Tym  razem  
było obecnych w Cichowie 
grubo ponad tysiąc widzów. 
Patronat nad zawodam i 
tradycyjnie objął Waldemar 
Paw lak, prezes Zarządu 
Głównego ZOSP RP, który 
osobiście przybył na m iej­
sce. Zadbano o oprawę mu- 
zyczno-estradową i atrak­
cje festynowe. Splendoru 
dodała obecność ekipy te le­
w izyjnej i licznych dzienni­
karzy. Z kron ikarsk iego  
obowiązku odnotujm y, że 
po ocenie przez ju ry  tzw. 
ćw iczeń  bo jow ych  oraz 
ogólnej prezencji załóg, ,w 
zaw odach  drużyn  k ob ie ­
cych zw yciężyła OSP Swo- 
raw a przed O lszew em  i 
Osłoninem , a w gronie dru­
żyn męskich OSP Grójec 
W ielki przed OSP Kalisz Lis 
i OSP Kaniew.

(TJ)

nia. Etatowych hejnalistów  
ma niewiele miast. Zwykle 
hejnały grają trębacze z or­
kiestr dętych, ale hejnały 
znów są na topie i choć ju ż 
nie wygrywają ich hejnali­
ści, by ostrzec np. przed 
n iebezp ieczeństw em  -  to 
w spółcześn i m ieszczan ie 
słuchają ich z coraz w ięk­
szą przy jem nością . We 
W schow ie ob iecu ją , że 
przegląd zostan ie pow tó ­
rzony. (ok.)

Kolejny festyn z cyklu 
„Dzień Dobry W ielkopolsko”, 
prezentujący dokonania 
gmin i powiatów, integrują­
cy lokalne środowiska odbył 
się w Łobżenicy w powiecie 
pilskim.

Inspirowany przez m ar­
szałka województwa wielko­
polskiego Stefana M ikołaj­
czaka, cykl festynów samo­
rządowych „Dzień Dobry 
Wielkopolsko” organizowany 
jest ju ż od pięciu lat. Festy­
nowe spotkania stały się 
okazją do prezentacji kultu­
ralnych oraz aktywizowania 
różnorodnych działań spo­
łecznych. Podczas jednego 
dnia w Łobżenicy przedsta­
wili swoje zainteresowania i 
pokaźne osiągnięcia nie tyl­
ko mieszkańcy -  gospodarze

Jedzie król kurkowy.Integracje z tańcem...
Uczestnicy IV Światowego 

Przeglądu Folkloru „Integracje” 
tańczyli i śpiewali w Poznaniu, 
Grodzisku Wielkopolskim, Wą­
growcu, Koninie, Szamotułach i 
Lesznie. Występowali w domach 
kultury, na ulicach i placach, 
radując uszy i oczy Wielkopolan.

Tegoroczną, edycję tej łubia­
nej w  regionie i Poznaniu impre­
zy zdominował folklor bałkań­
ski. Przyjechały m. in. zespoły z

Korowód zespołów na ulicach Konina.

miasta i gminy. Na festyn 
przybyły zespoły z sąsied­
nich gmin i powiatów, a 
wśród nich z miejscowości z 
woj. kujawsko-pomorskiego.

W bogatym program ie 
łobżenickich atrakcji był, 
wyścig kolarski, turniej -  
piłkarski i ten isowy oraz 
okazały targ twórców ludo­
wych. M iłośn icy w ędkar­
stwa spotkali się na zawo­
dach w  Luchowie. Zorgani­
zowano m.in.: prezentację 
pamiątek ze szlaków tury­
stycznych Franciszka Jaste- 
ra, wystawę malarską Karo­
la Wójcika, wystawę twór­
czości ludowej i prac rze­
mieślniczych oraz prezenta­
cję koni. Chętni mogli zw ie­
dzać z przewodnikiem za­
bytki Łobżenicy.

Bułgarii, Chorwacji, Grecji, Ser­
bii. Bazą przeglądu był akade­
mik poznańskiego AWF-u, gdzie 
codziennie do późnej nocy odby­
wały się spotkania „integracyj­
ne”, podczas których młodzi 
uczestnicy uczyli się nawzajem 
swoich tańców.

W Koninie podczas koncertu 
w domu kultury zorganizowano 
plebiscyt o Nagrodę Publiczno­
ści, który wygrała chorwacka

W sobotnie południe No­
wy Rynek m iasta (pl. Zw y­
cięstwa) przejęło we w łada­
nie Bractwo Kurkowe, da­
ją c  w span ia łe w idow isko 
ogłaszania swego nowego 
króla  A.D . 2004. Zosta ł 
nim Andrzej Rudnik. F ina­
łowe spotkanie festynowe 
w am fiteatrze zgrom adziło 
setk i rodzin  podz iw ia ją ­
cych m.in. Krzysztofa Ko- 
niarka i Natalię Dudek, ze­
społy muzyczne i fo lk lory­
styczne. Do okazałych sto­
isk  prom ocyjnych  zap ra ­
szali handlowcy i usługo­
dawcy. Mimo dwóch opa­
dów deszczu zabaw i estra­
dowych atrakcji nie przery­
wano.

Zw yczajem  sam orządo­
wych spotkań jes t przeka­
zanie pozdrow ień od m iesz­
kańców m iejscowości, któ­
ra była organizatorem  po­
przedniego festynu „Dzień 
dobry W ielkopolsko” . Ży­
czen ia  i p lastyczne upo­
minki w ym ienili tego dnia 
bu rm istrzow ie : Krzyża
W ie lkopolsk iego  -  Z yg­
munt Jasiew icz i Łobżeni­
cy -  Eugeniusz Cerlak.

-  Społeczny rezonans fe­
stynów sam orządowych -  
zdan iem  Kazim ierza  Ko­
ście lnego, .w icem arsza łka  
w o jew ództw a  w ie lk op o l­
skiego, um acnia przekona­
nie, że W ielkopolan ie są 
przyw iązani do rzetelnego, 
racjonalnego prow adzen ia 
swoich spraw, (bis)

grupa „Bunjevacko Kolo”. Na­
grodę wręczono podczas finało­
wego koncertu w  Starym Browa­
rze.

Gospodarzem „Integracji” był 
zespól „Poznań” z AWF-u. Jak 
podkreśla dyrektor artystyczny 
przeglądu, Dariusz Majchro­
wicz, nie są to oryginalne pre­
zentacje regionalne, ważniejsza 
jest widowiskowość i spotkanie 
kultur. Nie jest to folklor w  czy­
stej postaci. Chodzi o to, by po­
dać go umiejętnie, tak by widza 
nie zniechęcić, ale zaciekawić. 
Animatorzy przeglądu zapowia­
dają, że kolejne „Integracje” 
zgromadzą jeszcze więcej zespo­
łów, a muzyka i pieśni narodów 
świata zabrzmią znów w całej 
Wielkopolsce. Organizatorem 
kilkudniowego święta folkloru 
była między innymi Akademia 
Wychowania Fizycznego w Po­
znaniu oraz Fundacja na rzecz 
Akademii Wychowania Fizycz­
nego. Warto dodać, że organiza­
cję „Integracji” od lat populary­
zuje i wspiera samorząd woje­
wództwa wielkopolskiego, (rj)
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